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WSTĘP

 

Przed­sta­wiam Wam hi­sto­rię Anny To­ma­sze­wicz-Do­brskiej, pierw­szej pol­skiej dy­plo­mo­wa­nej le­kar­ki, pre­kur­sor­ki opie­ki po­łoż­ni­czej w Pol­sce, jed­nej z naj­bar­dziej świa­tłych po­sta­ci me­dy­cy­ny XIX i XX wie­ku. Oso­by pięk­nej i szla­chet­nej – wzo­ru nie tyl­ko dla ko­biet i le­ka­rek.

Me­dy­cy­na już w dru­giej po­ło­wie XX wie­ku była za­wo­dem sfe­mi­ni­zo­wa­nym. Dziś sześć­dzie­siąt pro­cent le­ka­rzy, szcze­gól­nie w spe­cjal­no­ściach nie­za­bie­go­wych, to przed­sta­wi­ciel­ki płci pięk­nej. Trud­no nam so­bie wy­obra­zić, że w XIX wie­ku ko­bie­ty nie mo­gły stu­dio­wać me­dy­cy­ny. Te, któ­rym się to w koń­cu uda­ło, po­cząt­ko­wo w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, po­tem w An­glii i Szwaj­ca­rii, były szy­ka­no­wa­ne i wy­kpi­wa­ne na każ­dym kro­ku. Na­wet po ukoń­cze­niu stu­diów nie mo­gły zna­leźć pra­cy albo nie mia­ły pa­cjen­tów. Wal­czy­ły jed­nak o pra­wo do le­cze­nia cho­rych, przyj­mo­wa­ły ich bez­płat­nie, za­kła­da­ły szpi­ta­le dla ubo­gich po­łoż­nic i dzie­ci z bied­nych ro­dzin. Dziś szum­nie na­zy­wa się je gi­ne­ko­loż­ka­mi, ale to nie jest do koń­ca praw­dą. Le­czy­ły ko­bie­ty, po­nie­waż tyl­ko to po­zwa­la­no im ro­bić – opie­ko­wać się tymi, któ­ry­mi i tak nikt by się nie za­jął. Były wspa­nia­ły­mi kli­ni­cyst­ka­mi, wy­kła­dow­czy­nia­mi, dzia­ła­ły spo­łecz­nie na rzecz ubo­gich i wy­klu­czo­nych, wal­czy­ły o pra­wa ko­biet. Pra­co­wa­ły bez wy­tchnie­nia, aby udo­wod­nić, że nie są gor­sze od męż­czyzn. Zwy­kle były od nich lep­sze i bar­dziej zde­ter­mi­no­wa­ne. 

Opo­wieść fa­bu­lar­ną o An­nie prze­ty­kam hi­sto­ria­mi praw­dzi­wych po­sta­ci. Za­bieg ten za­sto­so­wa­łam już w po­przed­nim to­mie, aby ła­twiej było zro­zu­mieć cza­sy, w któ­rych żyły moje po­sta­ci. Głów­nym bo­ha­te­rem ni­niej­szej po­wie­ści, po­dob­nie jak w pierw­szej z tego cy­klu, jest me­dy­cy­na – jej roz­wój i ogra­ni­cze­nia. O ile w po­przed­nim to­mie hi­sto­rie do­ty­czy­ły wy­łącz­nie le­ka­rzy, o tyle w tym zde­cy­do­wa­łam się opi­sać ży­cie osób, któ­re nie były le­ka­rza­mi, ale ich dzia­łal­ność, wy­na­laz­ki czy do­świad­cze­nia wy­raź­nie wpły­nę­ły na roz­wój me­dy­cy­ny XIX i XX wie­ku. Są to: Eli­za­beth Blac­kwell (le­kar­ka), Lo­uis Pa­steur (che­mik), Wil­helm Rönt­gen (fi­zyk), Char­les Dar­win (bio­log), Fe­lix Hof­f­mann (che­mik) oraz Flo­ren­ce Ni­gh­tin­ga­le (pie­lę­gniar­ka). 

Za­cznie­my od Eli­za­beth Blac­kwell, pierw­szej ko­bie­ty, któ­ra uzy­ska­ła dy­plom le­ka­rza. 









ROZ­DZIAŁ I 

w któ­rym po­zna­je­my Annę To­ma­sze­wi­czów­nę, ab­sol­went­kę Wy­dzia­łu Me­dycz­ne­go uni­wer­sy­te­tu w Zu­ry­chu, jej pro­tek­to­rów – ro­dzi­nę Ko­rzyń­skich, Gra­ży­nę – ich krnąbr­ną cór­kę i przy­ja­ciół­kę Anny, uro­czą słu­żą­cą Ka­się i do­wia­du­je­my się, że dy­plom le­kar­ski, dzia­łal­ność na­uko­wa oraz życz­li­wość nie­któ­rych pro­fe­so­rów me­dy­cy­ny nie mają więk­sze­go zna­cze­nia, kie­dy do To­wa­rzy­stwa Le­kar­skie­go War­szaw­skie­go apli­ku­je ko­bie­ta. 

 

– Czym mogę pa­nien­ce słu­żyć? 

Anna obej­rza­ła się. Za jej ple­ca­mi stał szczu­pły mło­dzie­niec. Zza oku­la­rów spo­glą­da­ły na nią życz­li­wie małe oczy. Uśmie­chał się do niej za­chę­ca­ją­co. Od­chrząk­nę­ła.

– Chcia­ła­bym się wi­dzieć z pro­fe­so­rem Hoy­erem. 

Mło­dzie­niec wy­pro­sto­wał się, a spoj­rze­nie z życz­li­we­go zmie­ni­ło się w świ­dru­ją­ce. 

– Hmm... – mruk­nął i prze­tarł ręką wy­po­ma­do­wa­ne wło­sy. Za­raz cof­nął ją szyb­ko, jak­by za­wsty­dził się tego ge­stu. – Chcia­ła­by się pa­nien­ka wi­dzieć z pro­fe­so­rem Hoy­erem?

Gdy­by nie była tak zde­ner­wo­wa­na, roz­ba­wi­ło­by ją to. Mło­dzie­niec za­pew­ne po­my­ślał, że jest jed­ną z ma­tek bądź có­rek ja­kie­goś bie­da­ka, któ­ry za­cho­ro­wał i bez­po­śred­nio u pro­fe­so­ra Hoy­era pra­gnie uzy­skać na­dzie­ję, obiet­ni­cę re­wo­lu­cyj­nej te­ra­pii, któ­ra mo­gła­by oca­lić ko­muś ży­cie. 

– Czy pro­fe­sor mnie przyj­mie? – spy­ta­ła. 

– Pro­fe­sor jest za­ję­tym czło­wie­kiem – od­parł mło­dy czło­wiek pro­tek­cjo­nal­nym to­nem. 

– Mimo to chcia­ła­bym się z nim zo­ba­czyć – po­wie­dzia­ła już pew­niej­szym gło­sem. – Nie zaj­mę wie­le cza­su. 

– A w ja­kiej spra­wie pa­nien­ka przy­cho­dzi? – nie ustę­po­wał. 

– Da­ru­je pan, ale wy­ja­śnię to pro­fe­so­ro­wi. – Wy­pro­sto­wa­ła się i spoj­rza­ła dum­nie, za­uwa­ża­jąc przy oka­zji u swe­go roz­mów­cy licz­ne ka­sza­ki na po­wie­kach i pod ocza­mi, któ­re naj­wy­raź­niej pró­bo­wał usu­nąć do­mo­wym spo­so­bem, przez co do­pro­wa­dził do za­ka­że­nia. Le­d­wie po­wstrzy­ma­ła się od udzie­le­nia mu po­ra­dy me­dycz­nej. – To jest nie­zwy­kle waż­na spra­wa. 

– Hmm... – Usły­sza­ła ko­lej­ne chrząk­nię­cie. – Je­stem oso­bi­stym asy­sten­tem pana pro­fe­so­ra i to ja de­cy­du­ję, któ­ra spra­wa jest waż­na. 

– Ro­zu­miem. – Kiw­nę­ła gło­wą. – W ta­kim ra­zie pro­szę po­wie­dzieć panu pro­fe­so­ro­wi, że na­zy­wam się Anna To­ma­sze­wicz i przy­szłam zło­żyć apli­ka­cję do To­wa­rzy­stwa Le­kar­skie­go War­szaw­skie­go. 

– W imie­niu męża? – do­cie­kał mło­dzie­niec. 

Mie­sią­ce do­bi­ja­nia się do róż­nych in­sty­tu­cji, któ­re mo­gły­by umoż­li­wić jej wy­ko­ny­wa­nie wy­uczo­ne­go za­wo­du, spra­wi­ły, że nie umia­ła po­wstrzy­mać po­iry­to­wa­nia. 

– Sza­now­ny pa­nie...? Nie przed­sta­wił się pan... – rzu­ci­ła cierp­ko. 

Męż­czy­zna ukło­nił się nie­znacz­nie. 

– Al­fred Dziu­biń­ski – po­wie­dział. 

– Sza­now­ny pa­nie Dziu­biń­ski... Dok­to­rze Dziu­biń­ski? – spy­ta­ła Anna. 

– Nie je­stem le­ka­rzem – od­parł. – Jako asy­stent pana pro­fe­so­ra zaj­mu­ję się spra­wa­mi ad­mi­ni­stra­cyj­ny­mi i pra­gnę pa­nią po­in­for­mo­wać, że apli­ka­cję trze­ba zło­żyć oso­bi­ście. Pro­szę za­tem prze­ka­zać sza­now­ne­mu mę­żo­wi, że...

Anna prze­rwa­ła mu ge­stem, po czym za­czę­ła wy­rzu­cać z sie­bie sło­wa:

– Sza­now­ny pa­nie Dziu­biń­ski. Je­stem ab­sol­went­ką Wy­dzia­łu Me­dycz­ne­go uni­wer­sy­te­tu w Zu­ry­chu. Wró­ci­łam do Pol­ski i pra­gnę pod­jąć prak­ty­kę le­kar­ską. Chcia­ła­bym zło­żyć apli­ka­cję do To­wa­rzy­stwa. Oso­bi­ście. Na ręce pro­fe­so­ra Hoy­era. 

Mło­dzie­niec stał z otwar­ty­mi usta­mi. Anna przy­wy­kła do tego wi­do­ku. Nie bu­dził w niej jed­nak roz­ba­wie­nia. Już mia­ła dość męż­czyzn pa­trzą­cych na nią jak na dzi­wo­lą­ga. 

Cięż­kie dę­bo­we drzwi z mo­sięż­ną ta­blicz­ką in­for­mu­ją­cą: „Pro­fe­sor Hen­ryk Hoy­er. Pre­zes To­wa­rzy­stwa Le­kar­skie­go War­szaw­skie­go”, uchy­li­ły się na­gle i sta­nął w nich ni­ski, si­wo­wło­sy męż­czy­zna. 

– Al­fre­dzie? – zwró­cił się do asy­sten­ta po tym, jak ukło­nił się An­nie z sza­cun­kiem. – Cóż to za krzy­ki? 

Al­fred Dziu­biń­ski wy­ce­lo­wał pa­lec w stro­nę ko­bie­ty. 

– Ta pani – po­wie­dział przy­ci­szo­nym gło­sem, jak­by oba­wiał się, że do­no­śniej­szy ton jest w tej chwi­li nie­sto­sow­ny – twier­dzi, że stu­dio­wa­ła me­dy­cy­nę, i przy­szła za­pi­sać się do To­wa­rzy­stwa. 

Po wy­po­wie­dze­niu tych słów za­stygł z peł­nym obu­rze­nia wy­ra­zem twa­rzy. Na­stęp­nie skrzy­żo­wał ręce na pier­siach i sta­nął w ta­kiej po­zie obok po­są­gu ojca wszyst­kich le­ka­rzy – Hip­po­kra­te­sa. Wy­glą­dał przy tym dość gro­te­sko­wo i Anna mi­mo­wol­nie się uśmiech­nę­ła. 

– Tak twier­dzę, bo to jest praw­da – po­wie­dzia­ła z wes­tchnie­niem. 

Pro­fe­sor po­pa­trzył na swo­je­go asy­sten­ta.

– Al­fre­dzie, trze­ba było mnie nie­zwłocz­nie we­zwać. Je­śli ktoś przy­cho­dzi zło­żyć apli­ka­cję, musi to zro­bić oso­bi­ście i po­roz­ma­wiać ze mną, za­tem nie może mnie pan po­mi­nąć. 

Al­fred roz­ło­żył ręce. 

– Ale ta pani mówi, że... – Urwał i zła­pał się za gło­wę, po czym scho­wał twarz w dło­niach, jak­by bał się spoj­rzeć na ko­bie­tę, któ­ra śmie twier­dzić, że upra­wia za­wód, któ­re­go upra­wiać nie może. Już za sam taki po­mysł Al­fred po­wi­nien zwią­zać nie­szczę­sną, a po­tem za­pro­wa­dzić czym prę­dzej do miej­sca dla obłą­ka­nych. Brat Al­fre­da krót­ko pra­co­wał w ta­kim przy­tuł­ku i opo­wia­dał, że roi się tam od Na­po­le­onów Bo­na­par­tych, kró­lo­wych Wik­to­rii i ko­biet, któ­re opo­wia­da­ją, jak spół­ko­wa­ły z dia­błem. Wśród ta­kich wła­śnie in­dy­wi­du­ów po­win­na zna­leźć się nie­wia­sta, któ­ra upie­ra się, że ukoń­czy­ła stu­dia me­dycz­ne. 

Pro­fe­sor prze­niósł wzrok na Annę, a ona wy­cią­gnę­ła rękę. 

– Anna To­ma­sze­wi­czów­na – przed­sta­wi­ła się. – Skoń­czy­łam me­dy­cy­nę w Zu­ry­chu, mo­głam pod­jąć pra­cę w Szwaj­ca­rii czy Ja­po­nii, ale pra­gnę prak­ty­ko­wać w War­sza­wie...

– Pro­szę do mnie – prze­rwał jej pro­fe­sor. – Nie bę­dzie­my roz­ma­wiać na ko­ry­ta­rzu. 

Anna ob­rzu­ci­ła Al­fre­da Dziu­biń­skie­go spoj­rze­niem peł­nym sa­tys­fak­cji i we­szła za wy­bit­nym pol­skim em­brio­lo­giem do ob­szer­ne­go ga­bi­ne­tu. 

– Pro­szę usiąść, dro­ga pani. – Wska­zał jej skó­rza­ny fo­tel. 

Anna po­ło­ży­ła tecz­kę ze swo­imi pra­ca­mi na biur­ku pro­fe­so­ra i usia­dła. 

– Chcia­ła­bym zło­żyć apli­ka­cję... – za­czę­ła po­now­nie. 

– Co pani są­dzi o pra­cach Vir­cho­wa? – pro­fe­sor zwró­cił się do Anny po nie­miec­ku. 

Za­mru­ga­ła. 

– Nie ro­zu­mie pani? – spy­tał znów po nie­miec­ku. Anna na­tych­miast od­zy­ska­ła mowę. 

– Ro­zu­miem do­sko­na­le – od­po­wie­dzia­ła płyn­ną niem­czy­zną. – Wiem, że pra­co­wał pan pod kie­run­kiem pro­fe­so­ra Ru­dol­fa Vir­cho­wa w Ber­li­nie, stąd za­pew­ne pana py­ta­nie. Uwa­żam, że teo­ria pa­to­lo­gii ko­mór­ko­wej pre­zen­to­wa­na przez pro­fe­so­ra Vir­cho­wa jest błęd­na. Pa­steur wy­ka­zał te błę­dy i ja...

Hoy­er uniósł rękę, a Anna za­mil­kła. 

– Rów­nież uwa­żam, że ta teo­ria jest błęd­na – po­wie­dział już po pol­sku. – A po­le­mi­ki z Pa­steu­rem wiel­ce nie­for­tun­ne. 

– Pa­steur – Anna uśmiech­nę­ła się – oba­lił teo­rię sa­mo­ródz­twa. Ludz­kość za­wdzię­cza mu tyle samo co Ko­per­ni­ko­wi. 

– O tak – zgo­dził się pro­fe­sor Hoy­er. – To samo mó­wi­łem na wy­kła­dach. Stu­den­ci mają bar­dziej otwar­te umy­sły. Nie­któ­rzy moi ko­le­dzy na­dal tkwią men­tal­nie w cza­sach teo­rii mia­zma­tów fru­wa­ją­cych w po­wie­trzu. 

– Nie jest za­tem dziw­ne, że tak wiel­ki kli­ni­cy­sta jak Vir­chow nie może się prze­ko­nać do ba­dań Pa­steu­ra – rzu­ci­ła obron­nym to­nem. – Ma wiel­kie za­słu­gi na in­nych po­lach. 

– Vir­chow jest prak­ty­kiem. – Pro­fe­sor Hoy­er pa­trzył na nią z nie­ukry­wa­ną sym­pa­tią. – Jako pierw­szy wy­ko­ny­wał biop­sje...

– Pro­szę wy­ba­czyć – prze­rwa­ła roz­mów­cy – ale nie jako pierw­szy, tyl­ko je­den z pierw­szych. Oso­bi­ście znam udo­ku­men­to­wa­ne przy­pad­ki biop­sji i oce­ny mi­kro­sko­po­wej tka­nek prze­wo­du po­kar­mo­we­go, wą­tro­by, mię­śni, a na­wet mó­zgu, i to w War­sza­wie, pro­szę so­bie wy­obra­zić... – Anna uśmiech­nę­ła się do pro­fe­so­ra. – W roku ty­siąc osiem­set pięć­dzie­sią­tym pierw­szym w Szpi­ta­lu Dzie­ciąt­ka Je­zus do­ko­na­li tego dok­to­rzy...

– ...Bo­gu­mił Ko­rzyń­ski i Le­opold Te­raz-Za­wi­sza – do­koń­czył pro­fe­sor Hoy­er i zdjął oku­la­ry. – Pierw­szy z nich jest człon­kiem na­sze­go To­wa­rzy­stwa. 

– I dok­tor Lu­dwik Ko­niec­pol­ski – do­po­wie­dzia­ła Anna. 

– Tak! – wy­krzyk­nął Hoy­er. – Tak! Ma pani ra­cję! 

Anna za­sta­na­wia­ła się, czy wy­krzyk­nie­nia pro­fe­so­ra do­ty­czą wia­ry w jej me­dycz­ne wy­kształ­ce­nie czy też tego, że zna­ła tę wy­bit­ną trój­kę kli­ni­cy­stów, któ­rzy zdol­no­ścia­mi nie ustę­po­wa­li wiel­kim le­ka­rzom z Wied­nia, Edyn­bur­ga czy Ber­li­na. Nie ośmie­li­ła się jed­nak prze­rwać ci­szy. 

– Sły­sza­łem o pani – po­wie­dział w koń­cu pro­fe­sor Hoy­er. – By­łem jej na­wet cie­kaw...

Anna już mia­ła po­wie­dzieć, że jest przy­zwy­cza­jo­na do trak­to­wa­nia jej ni­czym cyr­ko­wej mał­py, ale wi­dząc na so­bie wzrok pro­fe­so­ra, nie­wąt­pli­wie pe­łen sza­cun­ku, nie sko­men­to­wa­ła tego. 

– Pa­nie pro­fe­so­rze – po­ło­ży­ła rękę na ser­cu – nie je­stem pierw­szą ko­bie­tą, któ­ra skoń­czy­ła Wy­dział Me­dycz­ny uni­wer­sy­te­tu w Zu­ry­chu. Wy­prze­dzi­ło mnie sześć Ro­sja­nek, czte­ry Niem­ki, trzy An­giel­ki i jed­na Ame­ry­kan­ka. Wy­da­wa­ło mi się, że moja dro­ga do prak­ty­ki jest już prze­tar­ta. Tym­cza­sem... – Spoj­rza­ła bez­rad­nie. 

– Pani dok­tor – głos pro­fe­so­ra brzmiał nie­zwy­kle ła­god­nie – wie pani, że wa­run­kiem przy­ję­cia apli­ka­cji jest pra­ca na­uko­wa. Czy ma pani od­po­wied­ni do­ro­bek? 

– Tak. – Wska­za­ła wzro­kiem na sfa­ty­go­wa­ną skó­rza­ną tecz­kę. – Na przed­ostat­nim roku stu­diów uzy­ska­łam asy­sten­tu­rę u pro­fe­so­ra Hit­zi­ga i pro­wa­dzi­łam ba­da­nia do­ty­czą­ce ak­tyw­no­ści elek­trycz­nej kory mó­zgu u psa. Pro­fe­sor, do­ce­nia­jąc mój wkład w owe ba­da­nia, przed­sta­wił mnie jako współ­au­tor­kę pu­bli­ka­cji. 

Anna nie do­da­ła, że asy­sten­tu­ra po­zwo­li­ła jej prze­trwać w Zu­ry­chu i nie umrzeć z gło­du. Nie po­wie­dzia­ła tak­że, że w cza­sie owych ba­dań w nie­wia­do­my spo­sób za­ra­zi­ła się ty­fu­sem i przez kil­ka dni ba­lan­so­wa­ła na gra­ni­cy ży­cia i śmier­ci. Tyl­ko rze­tel­nej, wręcz czu­łej opie­ce swo­ich men­to­rów za­wdzię­cza­ła peł­ny po­wrót do zdro­wia. 

– Sły­sza­łem o tych ba­da­niach i o ich prze­rwa­niu. – Pro­fe­sor wziął tecz­kę i otwo­rzył ją. Obej­rzał pierw­szą z umiesz­czo­nych tam prac. – Ubo­le­wam, że w na­uko­wym świe­cie nie moż­na przed­ło­żyć roz­wo­ju wie­dzy nad pew­ne aspek­ty... inne – za­koń­czył nie­zręcz­nie. 

Anna uśmiech­nę­ła się. 

– Ow­szem, wła­dze uczel­ni za­ka­za­ły pro­fe­so­rom Hit­zi­go­wi i Frit­scho­wi ba­dań na te­re­nie uczel­ni, ale z po­wo­dze­niem za­koń­czy­li je w domu. Po pu­bli­ka­cji tych prze­ło­mo­wych ba­dań mo­gli kon­ty­nu­ować pra­ce już jaw­nie. 

Roz­le­gło się gło­śne pu­ka­nie, drzwi uchy­li­ły się, a na­stęp­nie sta­nął w nich Al­fred Dziu­biń­ski. 

– Czy wszyst­ko w po­rząd­ku, pa­nie pro­fe­so­rze? – spy­tał. 

– W jak naj­lep­szym – za­pew­nił go Hoy­er. – Cho­ciaż bar­dzo do­brze, że pana wi­dzę, bo uświa­do­mi­łem so­bie, że nie za­pro­po­no­wa­łem pani dok­tor na­wet fi­li­żan­ki her­ba­ty. Czy wy­ba­czy mi pani?

Anna kiw­nę­ła gło­wą. 

– Pro­si­my dwie fi­li­żan­ki – po­wie­dział Dziu­biń­skie­mu i od­pra­wił zdu­mio­ne­go asy­sten­ta ru­chem ręki. 

– Na czym skoń­czy­li­śmy? – spy­tał. 

– Na mo­ich ba­da­niach kory mo­to­rycz­nej i czu­cio­wej, któ­re pro­wa­dzi­łam pod kie­run­kiem...

– A tak – prze­rwał jej Hoy­er. – Chcia­ła pani spe­cja­li­zo­wać się w cho­ro­bach ner­wo­wych, tak?

– Tak – po­twier­dzi­ła. – Jed­nak los zde­cy­do­wał ina­czej. Ba­da­nia na mó­zgu są kon­tro­wer­syj­ne. Wciąż nie wie­my, jak do­świad­cze­nia na zwie­rzę­tach moż­na prze­nieść na lu­dzi. 

– To praw­da. – Pro­fe­sor po­ki­wał gło­wą. – Sam bym się nie ośmie­lił. To je­dy­na dzie­dzi­na fi­zjo­lo­gii, któ­ra wciąż po­zo­sta­je ta­jem­ni­cą. O któ­rej nie mo­że­my wie­le po­wie­dzieć na pod­sta­wie sek­cji. 

Anna spoj­rza­ła z wdzięcz­no­ścią na tego czło­wie­ka. „Boże, Boże”, po­my­śla­ła, „żeby tyl­ko dwie trze­cie człon­ków To­wa­rzy­stwa Le­kar­skie­go było po­dob­nych do pro­fe­so­ra Hoy­era”. Tyle bo­wiem gło­sów po­trze­bo­wa­ła, aby przy­ję­to jej apli­ka­cję. 

– Tra­fi­łam pod skrzy­dła pro­fe­so­ra Her­man­na i pod jego kie­run­kiem na­pi­sa­łam i obro­ni­łam pra­cę O nie­któ­rych funk­cjach la­bi­ryn­tu – do­da­ła, nie kry­jąc dumy. 

– Nie­zwy­kłe! – Pro­fe­sor kla­snął w dło­nie i po­now­nie wziął do ręki skó­rza­ną tecz­kę. – Czy ta pra­ca tu jest?

Wy­glą­dał przy tym jak dziec­ko, któ­re pra­gnie czym prę­dzej do­brać się do de­se­ru. 

– Oczy­wi­ście. – Anna ski­nę­ła gło­wą. – Jest też kil­ka in­nych. Poza tym znaj­dzie pan pro­fe­sor mój dy­plom i li­sty po­le­ca­ją­ce od kil­ku pro­fe­so­rów. Mam na­dzie­ję, że to wy­star­czy, aby przy­ję­to moją kan­dy­da­tu­rę. 

Drzwi uchy­li­ły się i do ga­bi­ne­tu wszedł po­now­nie Al­fred Dziu­biń­ski w to­wa­rzy­stwie słu­żą­cej. Dziew­czy­na nio­sła tacę, na któ­rej spo­czy­wa­ły dwie wło­skie fi­li­żan­ki peł­ne bursz­ty­no­we­go pły­nu, obok nie­wiel­ka cu­kier­nicz­ka, ta­le­rzyk, na któ­rym pię­trzył się stos cia­ste­czek, i dwie pięk­nie ozdo­bio­ne ły­żecz­ki. An­nie, któ­ra mia­ła bar­dzo ogra­ni­czo­ne środ­ki fi­nan­so­we i przez to nie­wie­le ja­da­ła, a już na pew­no nie cia­stecz­ka, na­pły­nę­ła śli­na do ust. 

– Pa­nie pro­fe­so­rze, ośmie­lę się przy­po­mnieć, że nie­dłu­go ma pan...

– Ze­bra­nie, wiem – prze­rwał mu Hoy­er, po czym wy­jął z kie­sze­ni sur­du­ta ze­ga­rek i spraw­dził go­dzi­nę. – Będę punk­tu­al­nie, pro­szę się nie mar­twić. 

Słu­żą­ca po­sta­wi­ła tacę na sto­le i dy­gnę­ła. Dziu­biń­ski ukło­nił się, kiw­nął na dziew­czy­nę i ra­zem wy­szli, ci­cho za­my­ka­jąc za sobą drzwi. 

– Ro­zu­miem, że ma pan ogra­ni­czo­ny czas – po­wie­dzia­ła Anna, bio­rąc do ręki fi­li­żan­kę, wcze­śniej ob­fi­cie po­sło­dziw­szy her­ba­tę, i się­ga­jąc po cia­stecz­ko. „Gu­zik mnie ob­cho­dzi, czy to wy­pa­da”, po­my­śla­ła i za­raz po zje­dze­niu jed­ne­go się­gnę­ła po ko­lej­ne. 

– Nie, pani dok­tor. – Pro­fe­sor mach­nął ręką. – Mój asy­stent jest nie­przy­zwy­cza­jo­ny do tego, że roz­ma­wiam z ko­bie­tą o jej kwa­li­fi­ka­cjach na­uko­wych. Praw­do­po­dob­nie nie wie­rzy w to, że pani ukoń­czy­ła ja­kie­kol­wiek stu­dia, a tym bar­dziej me­dycz­ne, i są­dzi, że gro­zi mi z pani stro­ny wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo. 

– Nie jest w swo­jej opi­nii od­osob­nio­ny, nie­ste­ty – wes­tchnę­ła. – Przy­naj­mniej w Pol­sce. Je­dy­nie w Zu­ry­chu nie po­da­wa­no w wąt­pli­wość mo­jej wie­dzy, cho­ciaż na stu­diach trak­to­wa­no mnie su­ro­wiej niż męż­czyzn. 

Wzię­ła do ręki ko­lej­ne cia­stecz­ko, mo­dląc się, żeby nie za­czę­ło jej bur­czeć w brzu­chu. 

– Dro­gie dziec­ko – pro­fe­sor uśmiech­nął się ła­god­nie – pro­szę wy­ba­czyć, że tak do pani mó­wię... Spo­tka się pani z nie­jed­nym nie­życz­li­wym pani męż­czy­zną. Oby ko­bie­ty pa­nią wspie­ra­ły.

Anna do­pi­ła reszt­kę her­ba­ty. 

– Za­po­znam się z pani pra­ca­mi i przed­sta­wię je na ze­bra­niu To­wa­rzy­stwa. Je­śli są tak zna­ko­mi­te, jak są­dzę, go­rą­co za­re­ko­men­du­ję pani kan­dy­da­tu­rę – po­wie­dział Hen­ryk Hoy­er. 

Po­czu­ła spo­kój i głę­bo­ką sym­pa­tię dla tego otwar­te­go czło­wie­ka. 

– Dzię­ku­ję panu naj­ser­decz­niej za to, że ze­chciał mnie pan przy­jąć i po­świę­cić mi swój czas. Moja wdzięcz­ność nie ma gra­nic.

Pro­fe­sor ujął jej rękę, ści­snął i pa­trząc jej głę­bo­ko w oczy, po­wie­dział:

– Przyj­dzie czas, kie­dy nie bę­dzie mu­sia­ła pani wal­czyć o uzna­nie swo­ich ra­cji. Głę­bo­ko w to wie­rzę. 

Po wyj­ściu z ga­bi­ne­tu pro­fe­so­ra po­de­szła do wie­sza­ka i po­cze­ka­ła, aż Al­fred Dziu­biń­ski poda jej płaszcz. Asy­stent pro­fe­so­ra wziął jej pal­to ko­niusz­ka­mi pal­ców i ob­rzu­cił ją po­gar­dli­wym spoj­rze­niem. „Nie by­ła­bym bied­na, gdy­bym mo­gła pra­co­wać”, chcia­ła krzyk­nąć, ale za­miast tego sta­ra­ła się spra­wiać wra­że­nie, że li­chość odzie­nia jej nie prze­szka­dza, że jest swo­istą eks­tra­wa­gan­cją, a nie wy­ni­kiem ubó­stwa. 

– Dzię­ku­ję panu bar­dzo – po­wie­dzia­ła, wy­cho­dząc. – Her­ba­ta była wy­bor­na. Po­dob­nie cia­stecz­ka. 
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Dro­ga Gra­ży­no, 

po­go­da tu­taj jest okrop­na. Zim­no i wietrz­nie, śnieg po pas. Nie za­wsze moż­na zna­leźć do­roż­kę. Przy­zwy­cza­iłam się, że cho­dzę wszę­dzie pie­cho­tą, cho­ciaż mam świa­do­mość, że po prze­by­ciu ty­fu­su po­win­nam o sie­bie dbać. Zło­ży­łam pa­pie­ry na ręce pro­fe­so­ra Hoy­era. Przy­jął mnie nie­zwy­kle życz­li­wie, po­świę­cił wie­le cza­su i roz­ma­wiał jak rów­ny z rów­nym. Nie­ca­ły ty­dzień póź­niej przy­słał list, w któ­rym chwa­lił moje zna­ko­mi­te pra­ce. Na­pi­sał, że wie­le się do­wie­dział na te­mat fi­zjo­lo­gii na­sze­go umy­słu oraz dzia­ła­nia la­bi­ryn­tu. „W cza­sach, kie­dy naj­więk­szy­mi pro­ble­ma­mi war­szaw­skie­go me­dy­ka są brud, bie­da i za­ra­za, ktoś, kto nie­sie ze sobą na­ukę, jest na wagę zło­ta”. Wy­obra­żasz so­bie? Tak mą­dry czło­wiek oka­zał się tak­że za­cnym. Bę­dzie mnie go­rą­co re­ko­men­do­wał. Ale na­wet on nie jest w sta­nie za­gwa­ran­to­wać mi, że inni męż­czyź­ni ze­chcą zmie­rzyć się z moim dam­skim umy­słem. Pi­szę to gorz­kim to­nem, ale wiem, Gra­żyn­ko, że mnie ro­zu­miesz. Ty je­dy­na mnie ro­zu­miesz jak nikt. 

Śmia­łaś się ze mnie, że za­wsze mu­szę roz­bu­do­wać swo­ją od­po­wiedź za­miast na­pi­sać wprost co i jak. Za­tem to zro­bię, cho­ciaż wzru­sze­nie ści­ska mi gar­dło. Dzię­ku­ję Ci, moja ko­cha­na przy­ja­ciół­ko, za dach nad gło­wą i mo­rze życz­li­wo­ści, któ­re do­sta­łam od Cie­bie, Two­ich ro­dzi­ców i sióstr. Pa­nień­skie miesz­kan­ko Two­jej ciot­ki, któ­re otrzy­ma­łam, jest cu­dem, moim schro­nie­niem, dom­kiem z baj­ki i ma­rzeń. Ni­g­dy Ci się nie wy­pła­cę za to, że mnie zmu­si­łaś, bym prze­łknę­ła dumę i przy­ję­ła po­moc od Cie­bie i Two­ich ro­dzi­ców. Ni­g­dy nie za­po­mnę Two­ich słów: „Jedź tam i miesz­kaj, ale przed­tem od­kurz do­brze wszyst­kie kąty. Za­bierz to, co zo­sta­ło po dziad­ku Re­mi­giu­szu, ciot­ce Au­gu­ście i za­opie­kuj się ich do­rob­kiem na­uko­wym. Co jest war­te zo­sta­wie­nia, zo­staw, resz­tę spal”. Tak zro­bi­łam, ko­cha­na przy­ja­ciół­ko. Two­ja ro­dzi­na jest mi nie­zwy­kle życz­li­wa. Two­ja mama jest cu­dow­na, tak traf­nie ją opi­sa­łaś. To prze­pięk­na ko­bie­ta, przy­ję­ła mnie jak cór­kę. Po­dob­nie pan Bo­gu­mił, któ­ry po­dzie­lił się ze mną ca­łym swo­im do­świad­cze­niem na­uko­wym i zro­bił wszyst­ko, że­bym mo­gła uczęsz­czać na pro­wa­dzo­ne przez nie­go wy­kła­dy w Szpi­ta­lu Dzie­ciąt­ka Je­zus. Pan Bo­gu­mił li­czył na to, że jako dy­rek­tor bę­dzie mógł spra­wić, bym sama sta­nę­ła na ka­te­drze i po­dzie­li­ła się swo­im do­świad­cze­niem z Zu­ry­chu. Pew­nie są­dził, że prze­trę i To­bie szlak, a kie­dy wró­cisz, od razu wej­dziesz do sali wy­kła­do­wej. Gdzie tam... Wła­dze ro­syj­skie wy­ma­ga­ją no­stry­fi­ka­cji za­gra­nicz­nych dy­plo­mów. Sęk w tym, że wo­bec ko­biet po­win­na być za­sto­so­wa­na inna pro­ce­du­ra, a ta­ko­wej nie ma. I spra­wa sta­nę­ła w mar­twym punk­cie. Jak wiesz, byle co mnie nie zra­ża i nie­jed­nej od­mo­wy w ży­ciu do­świad­czy­łam. Upar­łam się, że zdam eg­za­min, i uda­łam się w tym celu do ku­ra­to­ra okrę­gu na­uko­we­go... 

 

Anna prze­rwa­ła na chwi­lę, przy­po­mniaw­szy so­bie, że aby opła­cić po­dróż, sprze­da­ła skó­rza­ne rę­ka­wicz­ki i muf­kę. By­ła­by za­mar­z­ła, bo był już ko­niec je­sie­ni i spadł śnieg, gdy­by pani Do­mi­ce­la nie wy­cią­gnę­ła z du­że­go ku­fra szyn­szy­lo­wej muf­ki i rę­ka­wic swo­jej zmar­łej mat­ki i nie wci­snę­ła ich An­nie nie­mal­że siłą, ar­gu­men­tu­jąc, że mam­cia w gro­bie spo­czy­wa, a w za­świa­tach rę­ka­wic ni­ko­mu nie po­trze­ba. 

 

...a ten ode­słał mnie do mi­ni­stra. Po­je­cha­łam i tam, po­wie­dzia­łam, co moje, a mi­ni­ster, wy­obraź so­bie, zgo­dy mi nie dał. Apli­ko­wa­łam do Pol­skie­go Czer­wo­ne­go Krzy­ża, bo ła­two mo­głam przed­sta­wić im swo­je re­fe­ren­cje z sa­me­go Zu­ry­chu, ale oni tak­że od­mó­wi­li, jako przy­czy­nę po­da­jąc brak prak­ty­ki. Jak mogę prak­ty­ko­wać, kie­dy mi nie po­zwa­la­ją? W taki oto spo­sób koło się za­my­ka. Nie mogę pra­co­wać, bo mi nie po­zwa­la­ją, nie po­zwa­la­ją, bo nie mam prak­ty­ki, a jak mogę ją zdo­być, nie pra­cu­jąc? Pi­szę Ci to wszyst­ko, bo prze­cież Ty też tego do­świad­czysz, kie­dy wró­cisz. O ile wró­cisz... Może po­win­naś je­chać do Bo­sto­nu? Mó­wi­łaś, że tam Twój wuj i ciot­ka ro­bią wszyst­ko, że­byś pra­co­wa­ła jako le­kar­ka. Tu cze­ka­ją Cię je­dy­nie fru­stra­cja i obi­ja­nie się od drzwi do drzwi. Obym nie mia­ła ra­cji i oby prze­ma­wia­ła prze­ze mnie je­dy­nie go­rycz. Tak. Oby tak było. 

Ale wiesz, ko­cha­na Gra­żyn­ko, są i do­bre tego stro­ny. Mój upór spra­wił, że sta­łam się sław­na. No, w pew­nych krę­gach, oczy­wi­ście. „Prze­gląd Le­kar­ski” na­pi­sał o mnie: „Z ża­lem przy­znać trze­ba, że pan­nę To­ma­sze­wicz na sa­mym wstę­pie w jej za­wo­dzie same tyl­ko nie­przy­jem­no­ści spo­ty­ka­ją. Pra­gnę­ła tu­taj eg­za­min skła­dać i uda­ła się w tym celu do ku­ra­to­ra okrę­gu na­uko­we­go, ten ją ode­słał do mi­ni­stra, a mi­ni­ster po­zwo­le­nia na to od­mó­wił. Nad­to ofia­ro­wa­ła swo­je usłu­gi To­wa­rzy­stwu Czer­wo­ne­go Krzy­ża, ale to od­rzu­ci­ło jej pro­po­zy­cję”. 

No nic... Może los się od­mie­ni. Szko­da, że nie je­stem tak ład­na jak Ty. Może to by po­mo­gło...

 

Zno­wu prze­rwa­ła pi­sa­nie i przy­wo­ła­ła w pa­mię­ci przy­ja­ciół­kę. Gra­ży­na Ko­rzyń­ska była naj­pięk­niej­szą ko­bie­tą, jaką wi­dzia­ła. Nie­ste­ty tak­że naj­bar­dziej krnąbr­ną i upar­tą jak osioł. „Jak to dziw­nie ży­cie się ukła­da”, roz­wa­ża­ła Anna. „Jed­ne­go dnia ra­tu­je­my lu­dzi i da­je­my im schro­nie­nie, a dru­gie­go to oni spra­wia­ją, że mamy gdzie miesz­kać i co jeść”, po­my­śla­ła. Po­ża­ło­wa­ła, że na­pi­sa­ła zda­nie o uro­dzie Gra­ży­ny. Prze­cież przez tę pięk­ność sta­ło się nie­szczę­ście i Gra­ży­na prze­rwa­ła ka­rie­rę na­uko­wą. Anna wró­ci­ła my­śla­mi do wy­da­rzeń z Zu­ry­chu. Kie­dy usły­sza­ła, że „pew­na Po­lka ma wiel­kie kło­po­ty, bo pro­wa­dzi się nie­mo­ral­nie”, na­wet przez chwi­lę nie za­sta­na­wia­ła się, czy jej po­móc. Pierw­szy raz spo­tka­ły się wła­śnie wte­dy. Gra­ży­na była cho­ra, sa­mot­na, miesz­ka­ła ką­tem u stróż­ki po tym, jak stra­ci­ła dom, a duma nie po­zwa­la­ła jej wró­cić do Pol­ski. Za­przy­jaź­ni­ły się nie­mal od razu. Anna wy­cią­gnę­ła do niej rękę, dała dach nad gło­wą, spo­kój, a tym, co za­ro­bi­ła, dzie­li­ła się z przy­ja­ciół­ką. Wie­rzy­ła, że Gra­ży­na za­wró­ci ze źle ob­ra­nej dro­gi, to tyl­ko kwe­stia cza­su. Kie­dy sta­ło się ja­sne, że przy­ja­ciół­ka nie do­koń­czy spe­cja­li­za­cji, Anna bła­ga­ła ją, żeby ra­zem wró­ci­ły do War­sza­wy. „Tam wszyst­ko się uło­ży”, prze­ko­ny­wa­ła. „Gdy­bym ja mia­ła ta­kich wspie­ra­ją­cych ro­dzi­ców jak ty, na­wet bym się nie za­wa­ha­ła”. „Dla­te­go nie mogę wró­cić”, upie­ra­ła się Gra­ży­na, „bo ich za­wio­dłam. Nie mogę spoj­rzeć w oczy mat­ce, ojcu zła­ma­ła­bym ser­ce. Wró­cę, ale nie te­raz. Mu­szę wy­pić piwo, któ­re­go na­wa­rzy­łam. Ale ty jedź”, prze­ko­ny­wa­ła. „Po­wiedz mo­jej mat­ce i ojcu oraz sio­strom, że mie­wam się do­brze, że kie­dy wró­cę, będą ze mnie dum­ni. Spodo­ba ci się miesz­kan­ko po ciot­ce, moja dro­ga. Bę­dziesz tam mia­ła do­brze. Z jed­nej stro­ny mama i oj­ciec będą bli­sko, z dru­giej nie bę­dziesz mu­sia­ła spać z nimi pod jed­nym da­chem. To wpraw­dzie ko­cha­ni sta­rusz­ko­wie, ale naj­mi­lej sa­me­mu. To zna­czy nie to mia­łam na my­śli, dro­ga przy­ja­ciół­ko, z tobą miesz­ka­ło mi się cu­dow­nie. Tyle ci za­wdzię­czam. Niech to skrom­ne miesz­ka­nie bę­dzie cho­ciaż pró­bą spła­ty dłu­gów”. Anna nie tyl­ko za­miesz­ka­ła przy ro­dzi­nie Gra­ży­ny, ale też sta­ła się jej czę­ścią. To pan Bo­gu­mił po­ra­dził jej, aby apli­ko­wa­ła do To­wa­rzy­stwa Le­kar­skie­go War­szaw­skie­go, a pani Do­mi­ce­la po­mo­gła się urzą­dzić. Na na­stęp­ny dzień zo­sta­ła za­pro­szo­na na obiad do tych ko­cha­nych lu­dzi i nie wie­dzia­ła, co ma im po­wie­dzieć, kie­dy spy­ta­ją o po­stę­py cór­ki w spe­cja­li­za­cji. Po­sta­no­wi­ła do­koń­czyć list.

 

Ko­cha­na przy­ja­ciół­ko, Twoi ro­dzi­ce trak­tu­ją mnie jak cór­kę. Pro­szę Cię, zde­cy­duj, jak za­mie­rzasz żyć da­lej. Będę mu­sia­ła im coś o To­bie po­wie­dzieć i nie chcia­ła­bym kła­mać. 

 

Po­dar­ła kart­kę, na któ­rej na­pi­sa­ła te sło­wa, i wzię­ła czy­stą. 

 

Ko­cha­na przy­ja­ciół­ko, co­kol­wiek po­sta­no­wisz, będę ser­cem z Tobą. Na­pi­sa­łam ser­cem, nie umy­słem, bo nie wiem, czy się z Two­im wy­bo­rem zgo­dzę. Cza­sem je­steś dla mnie za­gad­ką, moja dro­ga. Nie wiem jesz­cze, czy to roz­sąd­ne tu wra­cać, czy może do wu­jo­stwa do Bo­sto­nu po­win­naś po­je­chać i tam kon­ty­nu­ować prze­rwa­ną spe­cja­li­za­cję. Gdy­by spra­wa z Zu­ry­chu się wy­da­ła, wiesz, że oce­nią Cię i „ska­żą”, nie da­jąc szan­sy na uspra­wie­dli­wie­nie. Nie że­bym są­dzi­ła, że po­win­naś się tłu­ma­czyć...

 

Znów po­dar­ła kart­kę i za­czę­ła pi­sać po raz ko­lej­ny. 

 

Ko­cha­na przy­ja­ciół­ko, sta­nę po Two­jej stro­nie, kie­dy po­dej­miesz de­cy­zję. Na pew­no bę­dzie to do­bre po­sta­no­wie­nie, bo Two­je. Nie przej­muj się zły­mi ję­zy­ka­mi. Męż­czyź­ni od wie­ków sta­ra­li się nas znie­wo­lić. Je­ste­śmy dla nich ozdob­ni­ka­mi albo co naj­wy­żej ma­ma­mi ich dzie­ci. My mu­si­my wal­czyć o swo­je. Nie mo­że­my się pod­da­wać. Pa­mię­taj, że będę Cię wspie­ra­ła, i bła­gam Cię, że­byś zwró­ci­ła się do ro­dzi­ców. Wy­znaj, co się sta­ło, a oni, je­stem tego pew­na, przy­bę­dą z od­sie­czą. 

Two­ja na za­wsze, 

Anna 
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Stół u Ko­rzyń­skich był za­sta­wio­ny je­dze­niem, a Anna nie pa­mię­ta­ła, kie­dy ostat­ni­mi cza­sy mo­gła po­si­lić się do syta. Sta­ra­ła się jeść wol­no, ma­ły­mi kę­sa­mi, sta­ran­nie prze­żu­wa­jąc, jak dama, któ­ra ni­g­dy nie bywa głod­na. Po­cząt­ko­wo na­wet się jej uda­wa­ło, ale kie­dy słu­żą­ca wnio­sła ko­lej­ny pół­mi­sek – tym ra­zem pa­ru­ją­cych du­szo­nych wa­rzyw – prze­sta­ła czuć ja­kie­kol­wiek skru­pu­ły i ja­dła wszyst­ko, co pro­po­no­wa­li jej mili go­spo­da­rze. Cie­szy­ła się przy tym, że nie za­ci­snę­ła zbyt moc­no gor­se­tu. 

– Pań­stwo są dla mnie tacy do­brzy – po­wie­dzia­ła. – Nie wiem, jak się od­wdzię­czę. 

Pani Do­mi­ce­la uśmiech­nę­ła się. 

– Prze­cież wiesz, że je­steś dla nas jak cór­ka – od­par­ła ła­god­nie. – Cho­ciaż cie­bie mo­że­my tu go­ścić. 

Anna ucie­kła wzro­kiem. Znów przy­po­mnia­ła so­bie, jak na próż­no pro­si­ła Gra­ży­nę, żeby wró­ci­ła z nią do War­sza­wy i jej upar­te od­po­wie­dzi: „Wró­cę, kie­dy przyj­dzie na to czas, te­raz to by­ła­by uciecz­ka, a ja nie je­stem szczu­rem”.

– Już dwa lata nie wi­dzie­li­śmy na­szej cór­ki – wes­tchnę­ła pani Do­mi­ce­la. – Pi­sze rzad­ko, zdaw­ko­wo. Mamy na­dzie­ję, że po­wiesz nam coś wię­cej o jej ży­ciu w Zu­ry­chu. Czy jest szczę­śli­wa?

„Tyl­ko nie mów ro­dzi­com o tym, co się sta­ło”, za­mi­go­ta­ło jej w gło­wie.

– Ma dużo za­jęć – od­po­wie­dzia­ła Anna, nie pa­trząc w oczy pani Do­mi­ce­li. – Pro­fe­sor Ray­zer jest ogrom­nie wy­ma­ga­ją­cy. 

– Mo­gła­by na­pi­sać coś o swo­ich pra­cach ba­daw­czych – stwier­dził gorz­ko pan Bo­gu­mił, a Anna znów po­czu­ła się pod­le. – Cze­kam na do­nie­sie­nia na­uko­we. Mam na­dzie­ję, że po­dob­nie jak two­je pra­ce, Aniu, prze­czy­tam kie­dyś ar­ty­ku­ły Gra­żyn­ki. Ale już te­raz mo­gła­by na­pi­sać i wy­mie­nić do­świad­cze­nia ze sta­rym oj­cem. 

– I nie tak cał­kiem sta­rą mat­ką. – Pani Do­mi­ce­la ro­ze­śmia­ła się. 

– Do mnie też nie­wie­le pi­sze – po­wie­dzia­ła ci­cho Anna. 

Przez chwi­lę je­dli w mil­cze­niu. 

– Wy­sła­ła pięk­ny list, kie­dy uro­dzi­łam moją Iren­kę – ode­zwa­ła się Mar­ce­li­na, naj­star­sza sio­stra Gra­ży­ny. 

Iren­ka mia­ła obec­nie dwa lat­ka, bie­ga­ła wo­kół sto­łu w ko­ron­ko­wej su­kien­ce i pró­bo­wa­ła uciec bo­nie, któ­ra chcia­ła ją prze­brać po tym, jak dziew­czyn­ka wy­sma­ro­wa­ła so­bie bu­zię i su­kien­kę so­sem z pie­cze­ni. 

– Ja pi­szę do niej co mie­siąc, bo bar­dzo ją po­dzi­wiam – wy­zna­ła śred­nia sio­stra Ewe­li­na, zwa­na w ro­dzi­nie Ewą, któ­ra z tego, co Anna wie­dzia­ła, tak­że chcia­ła zo­stać le­ka­rzem, ale w wie­ku lat sie­dem­na­stu po­zna­ła na balu przy­stoj­ne­go stu­den­ta Je­rze­go, za­ko­cha­ła się na za­bój, a po dwóch la­tach na­rze­czeń­stwa wy­szła za nie­go za mąż. Obec­nie mie­li dwie có­recz­ki – sze­ścio­let­nią Aniel­kę i czte­ro­let­nią Klar­cię. 

– Tak, Ewu­nia pi­sze Gra­ży­nie o wszyst­kim, co się u nas dzie­je. – Je­rzy Ter­pi­łow­ski ro­ze­śmiał się i spoj­rzał czu­le na żonę. – I nie przej­mu­je się, że od­po­wie­dzi nie nad­cho­dzą tak czę­sto, jak by chcia­ła. 

– Gdy­by tu była, bie­ga­ły­by­śmy z bo­na­mi i dzieć­mi po par­ku, plot­ko­wa­ły o tym, jaka służ­ba jest roz­ka­pry­szo­na, i ob­ma­wia­ły te z nas, któ­rym nie uda­ło się zła­pać mę­żów. – Ewa uśmiech­nę­ła się do nie­go.

– Pro­te­stu­ję – żar­to­wał Je­rzy. – Mnie nie zła­pa­łaś, tyl­ko ja cie­bie, moja dro­ga. Poza tym wie­le razy ci mó­wi­łem, że mam świa­do­mość, jak wiel­kim wy­zwa­niem dla ko­bie­ty jest stu­dio­wa­nie. 

– I to za gra­ni­cą – do­da­ła Mar­ce­li­na.

Jej mąż był tego dnia nie­obec­ny, po­nie­waż wy­je­chał na pro­win­cję, gdzie pro­wa­dził in­te­re­sy. 

– Tak się skła­da, że wszyst­ko dzie­je się, nie­ste­ty, za gra­ni­cą – po­wie­dział Bo­gu­mił Ko­rzyń­ski gorz­kim to­nem. – Nie wiem, kie­dy bę­dzie­my mo­gli kształ­cić się w wol­nym kra­ju. 

– Mamy prze­cież Ce­sar­ski Uni­wer­sy­tet War­szaw­ski... – za­uwa­żył Je­rzy. 

– Ce­sar­ski... – Bo­gu­mił nie po­tra­fił ukryć iro­nii. – I nie przyj­mu­je ko­biet. 

Anna po­ki­wa­ła gło­wą. Gra­ży­na opo­wia­da­ła jej, że oj­ciec był roz­cza­ro­wa­ny, kie­dy uro­dzi­ła mu się trze­cia cór­ka, ale bar­dzo szczę­śli­wy, gdy oka­za­ło się, że odzie­dzi­czy­ła po nim zdol­no­ści i chęć do na­uki. Ro­dzi­na wręcz za­chę­ca­ła ją do wy­jaz­du. Ko­rzyń­skich stać było na sfi­nan­so­wa­nie cór­ce stu­diów za gra­ni­cą. Po­cząt­ko­wo Gra­ży­na mia­ła je­chać za oce­an do ciot­ki do Bo­sto­nu albo do Cle­ve­land, by stu­dio­wać na tam­tej­szym uni­wer­sy­te­cie, któ­ry już od kil­ku­na­stu lat przyj­mo­wał ko­bie­ty. Mat­ka chcia­ła jed­nak, aby cór­ka była bli­żej domu, dla­te­go wy­bra­no Zu­rych. „Wi­docz­nie los chciał, żeby po­je­cha­ła do Szwaj­ca­rii i po­zna­ła tego ob­łud­ni­ka Ray­ze­ra”, po­my­śla­ła ze zło­ścią Anna, po czym wró­ci­ła do roz­mo­wy przy sto­le. 

– Do­brze, że nas na Sy­bir nie zsy­ła­ją za samą chęć stu­dio­wa­nia – za­uwa­ży­ła. – Je­dy­nie nie przyj­mu­ją na uczel­nie. 

– I jesz­cze dłu­go przyj­mo­wać nie będą – za­koń­czy­ła pani Do­mi­ce­la. – Przy­naj­mniej resz­tą świa­ta rzą­dzi po­stęp i są już dla was ja­kieś moż­li­wo­ści. Kie­dy ja by­łam mło­da, mnie i moje sio­stry uczo­no ję­zy­ków. I po co?

– Że­by­ście czy­ta­ły wier­sze w ory­gi­na­le, mamo. – Ewa się ro­ze­śmia­ła. – I mo­gły za­bły­snąć w to­wa­rzy­stwie ja­kimś fran­cu­skim po­wie­dzon­kiem. 

– Ja i Au­gu­sta, moja sio­stra – od­po­wie­dzia­ła pani Do­mi­ce­la, pa­trząc przy tym na Annę – zna­my nie tyl­ko ję­zyk fran­cu­ski, ale też an­giel­ski i nie­miec­ki. Wpraw­dzie an­giel­skie­go daw­no nie uży­wa­łam, a niem­czy­znę znam bier­nie, gdyż je­dy­nie czy­tam w tym ję­zy­ku, ale gdy­bym po­je­cha­ła do Au­gu­sty albo do cór­ki, to za­raz bym so­bie wszyst­ko przy­po­mnia­ła i po ty­go­dniu mó­wi­ła jak miej­sco­wa. 

Bo­gu­mił spoj­rzał na żonę z mi­ło­ścią, a Anna z po­dzi­wem. Gra­ży­na opo­wia­da­ła jej o ciot­ce Au­gu­ście i o tym, że ta czy­ta­ła pi­sma na­uko­we, by po­móc mę­żo­wi w ka­rie­rze na­uko­wej, ale nie wspo­mnia­ła, że jej wła­sna mat­ka jest rów­nie zdol­na. Wła­ści­wie nie mó­wi­ła o niej wie­le, cały czas za­chwy­ca­jąc się ciot­ką Au­gu­stą, któ­ra nie mo­gła stu­dio­wać me­dy­cy­ny, ale ży­cie spę­dzi­ła na ana­li­zo­wa­niu prac Sem­mel­we­isa, Jen­ne­ra, Brow­na-Séqu­ar­da i Gra­ve­sa. Za­pew­ne ma­rzy­ła, żeby jej wła­sna cór­ka zo­sta­ła le­ka­rzem, ale z tego, co Anna wie­dzia­ła, pan­na Bar­ba­ra, za­chwy­co­na pra­ca­mi Dar­wi­na, zgłę­bia­ła teo­rię ewo­lu­cji. 

– Na pew­no, ko­cha­nie. – Pan Bo­gu­mił uśmiech­nął się do żony. 

– Pani jest ogrom­nie zdol­na – wy­rwa­ło się An­nie. – Szko­da, że nie mo­gła pani stu­dio­wać me­dy­cy­ny. 

– Na­wet o tym nie my­śla­łam. – Pani Do­mi­ce­la mach­nę­ła ręką. – Moja sio­stra Au­gu­sta... Cóż ona nie ro­bi­ła, aby zo­stać le­ka­rzem. Tyl­ko ty mo­gła­byś ją na­praw­dę zro­zu­mieć. 

– Ja? – zdu­mia­ła się Anna. 

– Ty, dro­ga Anno. – Mar­ce­li­na po­ło­ży­ła rękę na jej dło­ni. – Prze­cież wie­my, jak ci było trud­no. 

Kie­dy z wy­róż­nie­niem skoń­czy­ła pen­sję i po­wie­dzia­ła ro­dzi­com o swo­ich pra­gnie­niach, oj­ciec za­czął się śmiać. Mat­ka nie od­zy­wa­ła się do niej przez dwa dni. Po­tem po­wie­dzie­li, że mo­gli­by roz­wa­żyć wy­sła­nie jej na stu­dia me­dycz­ne, gdy­by Anna uro­dzi­ła się chłop­cem. Ale ona była upar­ta i trwa­ła przy swo­im. Chcia­ła le­czyć lu­dzi. Po­sta­no­wi­ła, że płeć jej w tym nie prze­szko­dzi. „Męż­czyź­ni i ko­bie­ty mają ta­kie same mó­zgi, tyl­ko ko­bie­tom nie po­zwa­la się ich wy­ko­rzy­sty­wać”, ar­gu­men­to­wa­ła. Do­dat­ko­wą prze­szko­dę sta­no­wił fakt, że nie po­cho­dzi­ła z tak ma­jęt­nej ro­dzi­ny jak Ko­rzyń­scy. Mia­ła pię­cio­ro ro­dzeń­stwa, na­uka za gra­ni­cą po­chło­nę­ła­by zbyt wie­le środ­ków. Ro­dzi­ce pro­si­li o zro­zu­mie­nie. Ape­lo­wa­li do jej roz­sąd­ku, ra­dzi­li, aby zo­sta­ła na­uczy­ciel­ką, sko­ro tak bar­dzo chce się kształ­cić. Wy­da­wa­ło się, że ni­g­dy nie speł­ni swo­je­go ma­rze­nia. Kie­dy po­sta­no­wi­ła, że po­świę­ci się pra­cy i w ten spo­sób zgro­ma­dzi cho­ciaż część pie­nię­dzy na stu­dia, wspar­li ją bra­cia i sio­stry. Anna prze­sta­ła wte­dy jeść, szan­ta­żem sta­ra­jąc się prze­ko­nać ojca, że albo speł­ni ma­rze­nia, albo umrze. Ustą­pił. Mo­gła po­je­chać do Zu­ry­chu. 

– Na pew­no naj­gor­sza jest tę­sk­no­ta za bli­ski­mi? – spy­tał Je­rzy Ter­pi­łow­ski. 

Anna, któ­ra za nic nie po­zo­sta­ła­by w ro­dzin­nej Mła­wie, wy­mam­ro­ta­ła coś wy­mi­ja­ją­co. 

– Gra­żyn­ce na pew­no jest trud­no – cią­gnął Je­rzy. – Za­wsze była bar­dzo zwią­za­na z mamą. Z tat­kiem tak­że. 

– Mój ko­cha­ny zię­ciu – uśmiech­nę­ła się pani Do­mi­ce­la – wszy­scy je­ste­śmy świa­do­mi, jak cięż­ko jest na­szej cór­ce z dala od ro­dzi­ny. Wie­my jed­nak, że so­bie po­ra­dzi. 

„Nie je­ste­ście cał­ko­wi­cie świa­do­mi”, po­my­śla­ła Anna, ale nic nie po­wie­dzia­ła, tyl­ko przy­ję­ła ka­wa­łek per­licz­ki od pani domu. „Gdy­by­ście wie­dzie­li, że Gra­ży­na prze­rwa­ła spe­cja­li­za­cję, bo wda­ła się w ro­mans z żo­na­tym pro­fe­so­rem cho­rób ko­bie­cych, że jego żona po­sta­ra­ła się, aby nie­szczę­sną ko­chan­kę spo­tkał ostra­cyzm to­wa­rzy­ski, pew­nie nie sie­dzie­li­by­ście tak spo­koj­nie”. Sama była nie­spo­koj­na. Gra­ży­na czu­ła się już le­piej, ale była w Zu­ry­chu sama, nie­pew­na dal­szych lo­sów i prak­tycz­nie po­zba­wio­na środ­ków do ży­cia. Anna po­czu­ła złość, kie­dy przy­po­mnia­ła so­bie, co pani Ray­zer na­pi­sa­ła o Gra­ży­nie: „Cu­dzo­ziem­ka, któ­ra za­wi­ta­ła na szwaj­car­ską zie­mię, aby kraść Szwaj­car­kom ich mał­żon­ków. To, co zro­bi­ła ta pol­ska pan­na lek­kich oby­cza­jów, nie tyl­ko sank­cjo­nu­je roz­bio­ry kra­ju, z któ­re­go pan­na owa po­cho­dzi, ale sta­wia w bar­dzo dziw­nym po­ło­że­niu ro­dzi­ców owej isto­ty, któ­rzy wy­pu­ści­li dziec­ko z domu i wy­da­li na pa­stwę po­kus losu. Dziec­ko owo, pan­na, któ­ra prze­ko­na­ła wszyst­kich, żeby wpusz­czo­no ją za próg uczel­ni, któ­ra po­win­na słu­żyć tyl­ko męż­czy­znom, uży­ła ca­łej swej wie­dzy, aby po­stą­pić jak cza­row­ni­ca, zie­lar­ka, strzy­ga jaka, a nie uczci­wa oby­wa­tel­ka”. 

List ów może nie był lo­gicz­ny, ale sta­no­wił emo­cjo­nal­ne oskar­że­nie i uczy­nił z Gra­ży­ny je­dy­ną win­ną. Pani Ray­zer prze­czy­ta­ła swo­ją epi­sto­łę na po­sie­dze­niu kli­nicz­nym przed pro­fe­so­ra­mi, stu­den­ta­mi i samą Gra­ży­ną. Na do­miar złe­go, upu­blicz­ni­ła go dru­kiem, aby każ­dy mógł prze­czy­tać o wy­stęp­nej pan­nie. Co cie­ka­we, nikt nie żą­dał do­wo­dów praw­dzi­wo­ści oskar­żeń pro­fe­so­ro­wej. Ta jed­nak, na wszel­ki wy­pa­dek, na­pi­sa­ła, że jest w po­sia­da­niu kom­pro­mi­tu­ją­cych „tę Po­lkę” li­stów do jej męża i może ujaw­nić owe li­sty. Anna wie­dzia­ła, że Gra­ży­na ma li­sty pro­fe­so­ra, ale na­wet gdy­by je opu­bli­ko­wa­ła, nie tyl­ko nie po­lep­szy­ło­by to jej sy­tu­acji, ale wręcz uczy­ni­ło ją nie­zno­śną. „Gdy­bym była męż­czy­zną, to po­win­nam się za­bić”, po­wie­dzia­ła jej póź­niej Gra­ży­na a Anna po­my­śla­ła, że w ob­li­czu ta­kie­go skan­da­lu to Ray­zer po­wi­nien się za­bić, gdy­by oczy­wi­ście był męż­czy­zną. 

– Mamy świa­do­mość, jak bar­dzo Gra­ży­na jest za­ję­ta pra­cą na­uko­wą, ale są­dzi­my, że cho­dzi o coś wię­cej niż ba­da­nia – Anna usły­sza­ła głos pana Bo­gu­mi­ła, któ­ry prze­rwał jej roz­my­śla­nia. 

Dziew­czy­na z tru­dem prze­łknę­ła ko­lej­ny kęs. 

– Chcia­ła­bym, żeby wró­ci­ła, ale le­piej, aby po­je­cha­ła do Bo­sto­nu, do mo­jej sio­stry i jej męża. Le­opold na pew­no po­mo­że Gra­ży­nie w uzy­ska­niu do­brej asy­sten­tu­ry – po­wie­dzia­ła na­gle pani Do­mi­ce­la. 

Anna po­czu­ła, że znów brak jej tchu. Co ma zro­bić? Wy­znać Ko­rzyń­skim praw­dę? Tyle razy mó­wi­ła Gra­ży­nie, że musi wró­cić do War­sza­wy i po­cze­kać, aż spra­wa przy­cich­nie, albo spró­bo­wać szczę­ścia za oce­anem. W ostat­nim li­ście na­pi­sa­ła jej to po raz ty­sięcz­ny. Ona jed­nak upar­cie po­wta­rza­ła, że wy­je­dzie z Zu­ry­chu do­pie­ro wte­dy, kie­dy roz­wią­że swo­je spra­wy. 

– Pro­szę pań­stwa... – za­czę­ła. 

– Mamo!!! – wrza­snę­ła na­gle sze­ścio­let­nia Aniel­ka i wy­ce­lo­wa­ła pa­lec w sio­strę. – Ona mnie bije!

Jej mat­ka po­spie­szy­ła, aby uspo­ka­jać swo­je po­cie­chy, oj­ciec za­czął je kar­cić i gro­zić klę­cze­niem na gro­chu, a pani Do­mi­ce­la ob­ser­wo­wa­ła całą sy­tu­ację z tro­ską na twa­rzy. Tyl­ko pan Bo­gu­mił nie spusz­czał oczu z Anny. 

– Pani Anno – po­wie­dział z wy­raź­nym wy­sił­kiem – je­śli jest coś, cze­go nie może nam pani wy­znać, bo moja cór­ka uzy­ska­ła od pani obiet­ni­cę, że jej nie zdra­dzi, ro­zu­miem. Pro­szę mi tyl­ko po­wie­dzieć, czy po­wi­nie­nem tam po­je­chać i siłą przy­wieźć Gra­ży­nę do kra­ju. 

Po­pa­trzy­ła na ojca swo­jej przy­ja­ciół­ki. Wie­dzia­ła, że jest kli­ni­cy­stą, nie­zwy­kle ce­nio­nym na­ukow­cem, i gdy­by nie za­bo­ry oraz wy­pa­dek, któ­ry zruj­no­wał mu zdro­wie dwa­dzie­ścia pięć lat temu, był­by już dy­rek­to­rem szpi­ta­la albo stał na cze­le To­wa­rzy­stwa Le­kar­skie­go War­szaw­skie­go. 

– Dok­to­rze Ko­rzyń­ski... – od­par­ła z sza­cun­kiem. – Je­stem zwią­za­na pew­ną obiet­ni­cą. Przy­rze­kłam Gra­ży­nie, że ona sama bę­dzie mo­gła opo­wie­dzieć panu o spe­cja­li­za­cji i swo­ich po­sta­no­wie­niach. Nade wszyst­ko chcia­ła po­zo­stać w Zu­ry­chu i ro­bić spe­cja­li­za­cję z za­kre­su cho­rób ko­bie­cych. Wy­glą­da jed­nak na to, że... w Zu­ry­chu to się nie uda – za­koń­czy­ła nie­zręcz­nie. 

Wie­le wy­sił­ku kosz­to­wa­ło ją wy­trzy­ma­nie spoj­rze­nia Bo­gu­mi­ła Ko­rzyń­skie­go. 

– Czy to dla­te­go, że jest ko­bie­tą? – spy­tał w koń­cu. 

Mo­gła tyl­ko po­twier­dzić z całą mocą. Bo czyż nie o to wła­śnie szło, że Gra­ży­na była ko­bie­tą? Wró­ci­ła my­śla­mi do tam­tych dni w Zu­ry­chu. 

„On zo­sta­wi dla mnie żonę i bę­dzie­my ra­zem pro­wa­dzić ba­da­nia”, Gra­ży­na wy­po­wie­dzia­ła te ab­sur­dal­ne sło­wa z głę­bo­ką wia­rą w gło­sie, cho­ciaż nic na to nie wska­zy­wa­ło. 

„Gdy­by tak było, nie od­wró­cił­by się od cie­bie”, ła­god­nie przy­po­mnia­ła jej Anna. 

Nie zna­ła męż­czyzn, sama ni­g­dy nie była za­ko­cha­na. Nie ro­zu­mia­ła, co Gra­ży­na wi­dzia­ła w Kon­ra­dzie Ray­ze­rze, dość ogra­ni­czo­nym, nie­spe­cjal­nie przy­stoj­nym pro­fe­so­rze. Tym bar­dziej nie umia­ła wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go po jego tchórz­li­wej obro­nie Gra­ży­na wciąż ko­cha­ła tego czło­wie­ka. 

„Mu­siał tak zro­bić, żeby ra­to­wać na­sze ba­da­nia”, upie­ra­ła się Gra­ży­na. 

Ray­zer po­cząt­ko­wo wy­dał oświad­cze­nie, że wszel­kie jego kon­tak­ty z Gra­ży­ną Ko­rzyń­ską mia­ły cha­rak­ter czy­sto na­uko­wy i nie wy­da­rzy­ło się nic, co rzu­ca­ło­by cień na jego nie­na­gan­ną mo­ral­nie oso­bę. To mo­gło­by za­koń­czyć spra­wę. Kie­dy jed­nak uka­za­ła się dru­kiem epi­sto­ła żony, Kon­rad za­cho­wał się jak szczur, nie jak męż­czy­zna, po­nie­waż nie przy­znał się do ro­man­su. Całą winę zrzu­cił na Gra­ży­nę. Przed obu­rzo­nym gro­nem pro­fe­sor­skim Ray­zer tłu­ma­czył się, że nie ma wpły­wu na na­gan­ne za­cho­wa­nie nie­któ­rych dziew­cząt, któ­re nie po­win­ny opusz­czać do­mo­wych pie­le­szy, tu­łać się po świe­cie i zbli­żać do uni­wer­sy­te­tów. 

„To nie­praw­da, i do­brze o tym wiesz”, mó­wi­ła jej Anna. „Na­zwał cię pan­ną lek­kich oby­cza­jów”. 

„Mu­siał tak zro­bić, bo żona za­bra­ła­by mu dzie­ci”, prze­ko­ny­wa­ła przy­ja­ciół­ka. 

Anna zna­ła ojca pro­fe­so­ra Ray­ze­ra, wiel­kie­go le­ka­rza, któ­ry wal­czył o czy­stość na od­dzia­le po­łoż­ni­czym, z sza­cun­kiem trak­to­wał ro­dzą­ce ko­bie­ty i po­dej­mo­wał wy­zwa­nia na­uko­we. Naj­wy­raź­niej syn był ma­łym czło­wie­kiem, sko­ro do­pro­wa­dził do ta­kiej kom­pro­mi­ta­cji, a po­tem po­rzu­cił uko­cha­ną, któ­ra stra­ci­ła wszyst­ko, a na do­da­tek przy­własz­czył so­bie jej ba­da­nia i prze­ko­ny­wał śro­do­wi­sko na­uko­we, że ko­bie­ta za pro­giem uczel­ni to nic wię­cej jak wiel­kie kło­po­ty.

– Pa­nie dok­to­rze – po­wie­dzia­ła Anna do Bo­gu­mi­ła Ko­rzyń­skie­go. – Za­pew­niam pana, że uży­łam wszel­kich ar­gu­men­tów, żeby Gra­żyn­ka wró­ci­ła do domu. Je­stem pew­na, że to zro­bi, gdy tyl­ko do­koń­czy... pew­ne spra­wy... 

– Są­dzisz, że jed­nak nie po­je­dzie do ciot­ki? Li­czy­li­śmy na to. Tyle razy jej pi­sa­li­śmy, że Au­gu­sta i Le­opold mo­gli­by się nią za­opie­ko­wać – pani Do­mi­ce­la trwa­ła przy swo­im. 

– Tego nie wiem – od­par­ła Anna szcze­rze. – Moim zda­niem ona ra­czej wró­ci do War­sza­wy. Tyl­ko po­trze­bu­je jesz­cze tro­chę cza­su. 

– Dla­cze­go nie pu­bli­ku­je żad­nych ba­dań? – Dok­tor Ko­rzyń­ski nie spusz­czał oczu z dziew­czy­ny. – Pani wie, praw­da?

Sio­stry Gra­ży­ny wró­ci­ły do sto­łu, a cała uwa­ga po­now­nie sku­pi­ła się na An­nie, któ­ra znów po­czu­ła się źle. Wresz­cie pani Do­mi­ce­la zde­cy­do­wa­ła się wy­ba­wić ją od py­tań. 

– Bo­gu­niu – do­tknę­ła ra­mie­nia męża – nie męcz, pro­szę, na­sze­go go­ścia. Anno, pro­szę wy­bacz nam. 

Dziew­czy­na kil­ka razy po­ki­wa­ła gło­wą. Słu­żą­ca wnio­sła tacę z cia­stecz­ka­mi jabł­ko­wy­mi. Anna, cho­ciaż była już syta, wzię­ła jed­no i po­ło­ży­ła na ta­le­rzyk. 

– Gra­żyn­ka tak lu­bi­ła ten de­ser. Wy­ci­na­ła list­ki z cia­sta i opla­ta­ła spryt­nie jabł­ko. Ro­bi­ła to le­piej niż ku­char­ka – po­wie­dzia­ła Mar­ce­li­na. 

– Dla­te­go żar­to­wa­li­śmy, że po­win­na zo­stać chi­rur­giem. – Ewa ro­ze­śmia­ła się.

– Prę­dzej róże za­kwit­ną zimą, a do Ame­ry­ki bę­dzie­my la­tać ba­lo­nem, za­nim po­zwo­lą ko­bie­cie zo­stać chi­rur­giem. A na­wet gdy­by po­zwo­li­li, to wszy­scy, męż­czyź­ni i ko­bie­ty, ucie­kli­by na wi­dok noża w nie­wie­ścich rę­kach – sko­men­to­wa­ła jej sło­wa Anna. Po chwi­li ci­szy pierw­sza za­czę­ła śmiać się pani Do­mi­ce­la, na­stęp­nie jej cór­ki i wresz­cie dok­tor Ko­rzyń­ski. Aż do koń­ca wi­zy­ty nikt już nie wspo­mi­nał o Gra­ży­nie i nie cią­gnął Anny za ję­zyk. 

– Tak bar­dzo pań­stwu dzię­ku­ję za dach nad gło­wą – po­wie­dzia­ła, kie­dy wy­pi­ła her­ba­tę i wi­zy­ta do­bie­gła koń­ca. 

– Głup­stwo. – Bo­gu­mił mach­nął ręką. – Bar­dzo się cie­szy­my z pani obec­no­ści. Od śmier­ci mamy i Re­mi­giu­sza czu­je­my się sa­mot­ni. Au­gu­sta i Le­opold miesz­ka­li tu, gdzie te­raz pani, za­nim wy­je­cha­li za oce­an. Po­tem nie mie­li­śmy szczę­ścia do lo­ka­to­rów. 

– Ja się z pań­stwem roz­li­czę co do gro­sza – za­pew­ni­ła – kie­dy tyl­ko...

– Ależ dro­gie dziec­ko – prze­rwa­ła jej pani Do­mi­ce­la. – Nie ma o tym mowy. Ko­niec dys­ku­sji na ten te­mat. 

– Dzię­ku­ję. Do wi­dze­nia pań­stwu – po­wie­dzia­ła. – To był cu­dow­ny dzień. 

Bo­gu­mił ją uści­skał. 

– Mam na­dzie­ję, że ju­tro pro­fe­sor Hoy­er przed­sta­wi pani pra­ce z na­le­ży­tym na­uko­wym pie­ty­zmem – oznaj­mił. – Oso­bi­ście za­bio­rę głos i mam na­dzie­ję nie­dłu­go po­wi­tać pa­nią w gro­nie le­kar­skim. 

– Oby. – Anna wznio­sła oczy ku nie­bu, a ręce zło­ży­ła jak do mo­dli­twy. 

– Ja mogę się tyl­ko o to mo­dlić, ko­cha­nie – do­da­ła pani Do­mi­ce­la i wdzięcz­nie przy­tu­li­ła się do męża. – Co dzień zma­wiam mo­dli­twy za na­szych przy­ja­ciół, któ­rzy zo­sta­li ze­sła­ni na Sy­bir, za du­sze tych, któ­rzy chcie­li ra­to­wać kraj i po­szli wal­czyć w po­wsta­niu. Za cie­bie też się po­mo­dlę. Może cho­ciaż tej mo­dli­twy Pan Bóg wy­słu­cha. Tyle razy mi od­ma­wiał...

Anna wpa­trzy­ła się w tych dwo­je lu­dzi z wy­raź­ną za­zdro­ścią. Jej ro­dzi­ce ni­g­dy nie oka­zy­wa­li so­bie uczuć, swo­im dzie­ciom tak­że nie. U Ko­rzyń­skich było zu­peł­nie ina­czej. Przez jed­ną krót­ką chwi­lę po­my­śla­ła, że mo­gła­by wyjść za mąż, naj­le­piej za le­ka­rza, cie­szyć się spo­koj­nym ży­ciem żony i uro­dzić dzie­ci. Przy odro­bi­nie szczę­ścia był­by to świa­tły czło­wiek i mo­gła­by wy­ko­rzy­stać swo­je zdol­no­ści, wspie­ra­jąc jego ka­rie­rę. Mo­gli­by ra­zem pra­co­wać w la­bo­ra­to­rium i pod­pi­sy­wać pra­ce jako A. To­ma­sze­wicz. Ni­ko­mu by do gło­wy nie przy­szło, że au­to­rem jest ko­bie­ta. 

Za­raz jed­nak opa­mię­ta­ła się i po­szła szyb­kim kro­kiem w stro­nę swo­je­go no­we­go miesz­ka­nia. W pro­gu po­wi­ta­ła ją słu­żą­ca Ka­sia, świe­ży na­by­tek, dziew­czy­na mło­da i jesz­cze nie­do­świad­czo­na, ale Anny nie stać było na inną. 

– Pa­nien­ka bę­dzie jeść? – spy­ta­ła. 

– Prze­cież wra­cam z go­ści­ny, na­je­dzo­na. – Wy­mi­nę­ła dziew­czy­nę. – Zrób mi tyl­ko her­ba­ty, moc­nej, bo będę pra­co­wać do póź­na. 

Ka­sia dy­gnę­ła i na­tych­miast po­szła do kuch­ni, a Anna uda­ła się do ga­bi­ne­tu, gdzie z szu­fla­dy biur­ka wy­ję­ła cały stos ko­re­spon­den­cji z wy­bit­ny­mi za­gra­nicz­ny­mi le­ka­rza­mi i ar­ty­ku­ły z ame­ry­kań­skich, an­giel­skich i nie­miec­kich pism. Za­mie­rza­ła je przej­rzeć i oce­nić, któ­re z nich mogą się jej przy­dać w dal­szej pra­cy. 
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